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Strona 1
Sprawy czerwonego kręgu
I
- Cóż, pani Warren, doprawdy nie sądzę, aby miała pani
powody do obaw, ani też nie mogę zrozumieć dlaczego
miałbym mieszać się w tę sprawę. Przykro mi, lecz ostatnio mój
czas jest dość cenny i mam inne sprawy, które mnie zajmują -
stwierdził Sherlock Holmes wracając do swojego albumu, do
którego wklejał najnowsze wycinki prasowe.
Tym razem jednak trafił na godnego przeciwnika. Nasz gość
bowiem miał upór i przenikliwość właściwą swej płci i ani
trochę nie zamierzał ustąpić.
- W zeszłym roku zajął się pan problemem jednego z moich
lokatorów, pana Fairdale’a Hobbsa.
- O, to była całkiem prosta sprawa.
- A on przez cały czas wspomina pańską uprzejmość i sposób, w
jaki rozwiązał pan tę tajemnicę. Przypomniałam sobie jego
słowa, gdy sama znalazłam się w podobnych okolicznościach i
wiem, że gdyby pan tylko zechciał...
Z moim przyjacielem można było postępować na dwa sposoby:
schlebiać jego próżności lub okazywać wiarę w jego dobroć.
Były to jedyne słabostki jego charakteru, co potwierdziło się
także i tym razem. Odłożył z westchnieniem klej i
zrezygnowany spojrzał na gościa. - Dobrze, pani Warren, niech
pani mówi. Nie ma pani nic przeciwko tytoniowi? Doskonale.
Jak rozumiem, jest pani niespokojna, gdyż pani nowy lokator
pozostaje w mieszkaniu i nie może go pani zobaczyć. Gdybym
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to ja był tym lokatorem, mogłaby mnie pani nie widywać
całymi tygodniami.
- NIe wątpię w to, sir, ale to
coś zupełnie innego. Jestem przerażona, panie Holmes, i nie
mogę spać. Słuchać jego szybkich kroków, rozlegających się w
całym mieszkaniu od wczesnego świtu do późnego wieczora i
nie widzieć absolutnie niczego, to przekracza granice mojej
wytrzymałości. Mąż jest również zdenerwowany, ale on dzień
spędza w pracy. Ja nie mam ani chwili spokoju. Dlaczego on się
ukrywa? Co takiego zrobił? Nie licząc służącej jestem w całym
domu zupełnie sama i moje nerwy nie wytrzymują tego dłużej.
Mój przyjaciel pochylił się kładąc dłoń na jej ramieniu - miał
hipnotyczną siłę uspokajania, jeśli tylko chciał. Przestrach
zniknął z oczu siedzącej, jej rysy rozluźniły się, tracąc wyraz
zdenerwowania. - Żeby zająć się tą sprawą, muszę wiedzieć
wszystko, znać każdy najdrobniejszy nawet szczegół. Proszę się
nie spieszyć i dobrze zastanowić - często najdrobniejszy detal
okazuje się być najistotniejszym. Powiedziała pani, że ten
mężczyzna zjawił się dziesięć dni temu i zapłacił z góry za
mieszkkanie i posiłki, tak?
- Spytał o moje warunki.
Powiedziałam, że biorę
pięćdziesiąt szylingów za
tydzień. Mieszkanie składa się z salonu i niewielkiej sypialni na
piętrze, jest umeblowane i zapewnia całkowitą prywatność.
Powiedział, że da mi pięć funtów za tydzień, jeśli będzie miał je
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na swoich warunkach. Jestem biedną kobietą, panie Holmes,
mąż też niewiele zarabia i te pieniądze wiele dla mnie znaczą.
Dał mi dziesięć funtów mówiąc,
że będę tyle dostawać co
dziesięć dni, jeśli dotrzymam
uzgodnionych warunków. Jeśli
nie, to on natychmiast się
wyprowadzi.
- Jakie to warunki?
- Po pierwsze, klucz do drzwi wejściowych, co jest zupełnie
naturalne, po drugie, że ma być zostawiony sam i nikt nigdy,
pod żadnym pozorem, nie będzie mu przeszkadzać, co na
pierwszy rzut oka także wydaje się zrozumiałe. Tyle, że w
praktyce jest to zupełnie nienormalne. Mieszka u nas od
dziesięciu dni i ani ja, ani mąż, ani służąca, nie widzieliśmy go
od tego czasu. Wciąż słyszymy jego kroki, ale, nie licząc
pierwszej nocy, nie wyszedł z mieszkania ani razu.
- A więc jednak raz wyszedł?
- Tak, sir. I wrócił bardzo
późno, gdy wszyscy poszliśmy już
spać. Uprzedził mnie o tym,
kiedy płacił i prosił, żebym nie
zamykała drzwi. Było już po
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północy, gdy słyszałam jak
wchodził po schodach.
- A posiłki?
- Dokładnie wytłumaczył, że gdy zadzwoni, mam postawić tacę
na krześle przy drzwiach, a gdy zadzwoni ponownie, zabrać ją.
Jeśli będzie czegoś potrzebował,
napisze drukowanymi literami na
kartce i zostawi ją przy
naczyniach.
- Drukowanymi?
- Tak, drukowane litery pisane ołówkiem. Przyniosłam
wszystkie kartki, jakie napisał do tej pory, żeby panu pokazać.
Oto one: „Mydło” „Zapałka”, a pierwszego ranka o, ta: „Daily
Gazette”. Zostawiam ją zawsze razem ze śniadaniem -
wyjaśniła. - No, no - mruknął zainteresowany nagle Sherlock
przyglądając się kawałkom papieru, które podała mu pani
Warren. - To faktycznie nienormalne. Dlaczego druk?
Stawianie drukowanych liter jest znacznie bardziej mozolne od
zwykłego pisania. Co o tym sądzisz, Watsonie?
- Że piszący nie chciał ujawnić swego charakteru pisma.
- Dlaczego? Co za różnica czy
osoba, u której wynajmuję mieszkanie, zobaczy słowo czy dwa
napisane moją ręką? Mimo to możesz mieć rację, mój drogi.
Zastanawia mnie też, dlaczego te wiadomości są tak lakoniczne.
- Pojęcia nie mam.
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- Otwiera to dość obiecujące pole do snucia przypuszczeń.
Pisano szerokim, fioletowym
ołówkiem, co nie jest niczym
nadzwyczajnym, a papier został z
boku oddarty, już po zapisaniu
go. Zobacz, brakuje części „M” w
słowie „Mydło”. To może mieć
tylko jedną przyczynę,
nieprawdaż?
- Ostrożność?
- Właśnie. Był tu jakiś znak,
być może odcisk kciuka, który
mógłby doprowadzić do odkrycia
tożsamości piszącego. Mówiła
pani, że był to mężczyzna
średniego wzrostu, o śniadej
cerze, czarnych włosach i
brodzie. Ile mógł mieć lat?
- Sądzę, że nie więcej niż
trzydzieści.
- Nic więcej nie umie pani o nim powiedzieć?
- Mówił dobrą angielszczyzną, ale myślę, że był
obcokrajowcem. Miał taki dziwny akcent.
- I był dobrze ubrany?
- Doskonale, sir, Prawie jak dżentelmen. Ciemne ubranie i nic
rzucającego się w oczy.
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- Nie podał swojego nazwiska?
- Nie, sir.
- I nikt do niego nie dzwonił ani nie pisał?
- Nikt.
- Ale rankiem pani albo służąca macie dostęp do jego pokoju?
- Nie. Jest całkowicie
samowystarczalny, jak to
określił.
- O, to nader ciekawe. A bagaż - Miał ze sobą tylko dużą,
brązową torbę.
- Niewiele tego... Mówiła pani, że niczego nie wyrzucał. Jest
pani tego pewna?
Kobieta wyciągnęła z torebki
kopertę i wysypała z niej dwie spalone zapałki oraz niedopałek
papierosa.
- Dziś rano znalazłam to na jednym z talerzyków.
Przyniosłam, ponieważ słyszałam,
że potrafi pan wiele
wywnioskować z takich
drobiazgów.
Holmes wzruszył ramionami. - Zapałek użyto do zapalenia
papierosa - mruknął. - To oczywiste, biorąc pod uwagę w jakiej
części zostały spalone. Gdyby były spalone w połowie, wówczas
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chodziłoby o fajkę lub cygaro. Natomiast ten niedopałek jest
nader ciekawy. Mówi pani, że miał brodę i wąsy?
- Tak, sir.
- Nie rozumiem. Tego papierosa mógł wypalić tylko człowiek
nie noszący zarostu. Nawet taki wąs, jak twój, Watsonie, byłby
lekko przypalony.
- Cygarniczka? - spytałem. - Nie, nic na to nie wskazuje, a
musiałby zostać ślad. Pani Warren, czy w pani mieszkaniu nie
ma przypadkiem dwóch osób? - Nie, sir. Je tak niewiele, że
często zastanawiam się jak można na tym przeżyć.
- No cóż, sądzę, że musimy poczekać aż będziemy mieć więcej
informacji. Mimo wszystko nie ma pani na co narzekać: dostała
pani pieniądze, a lokator nie jest uciążliwy, choć bez dwóch
zdań nietypowy. Płaci dobrze, i to, że się ukrywa, na dobrą
sprawę nie jest pani zmartwieniem. Nie mamy jak dotąd
żadnych podstaw, by naruszać jego spokój, jako że nic nie
wskazuje na popełnienie jakiegokolwiek przestępstwa. Proszę
mnie zawiadomić o każdym nowym wydarzeniu i proszę być
pewną, że pomogę pani, jeśli zajdzie taka potrzeba.
Gdy nasz gość wyszedł, mój towarzysz zatarł ręce i oznajmił:
- Cała sprawa zapowiada się
ciekawie. Może mieć oczywiście trywialne wyjaśnienie, ot,
choćby egocentryzm, ale parę drobiazgów wskazuje na
poważniejszy jej charakter, niż się wydaje. Najbardziej
oczywiste jest to, że osoba przebywająca obecnie w tym
mieszkaniu nie jest tą samą, która je wynajęła.
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- Co skłania cię do takich
przypuszczeń?
- Nie licząc już niedopałka, czy nie jest wyraźną przesłanką
fakt, iż człowiek ten opuścił pokój tylko raz, i to zaraz po
wynajęciu mieszkania? Powrócił - on, albo ktoś inny - w porze,
w której wszyscy ewentualni świadkowie spali. Nie ma żadnego
dowodu, że osoba, która wyszła, jest tą samą, która wróciła.
Poza tym wynajmujący mówił dobrą
angielszczyzną, a na kartce
napisano „zapałka”, nie
„zapałki”, jak powinno być.
Sądzę, że zostało to
zaczerpnięte ze słownika, w którym była tylko liczba
pojedyncza. Lakoniczność może być spowodowana chęcią
ukrycia nieznajomości języka. Tak, Watsonie, przyznasz, że są
to wystarczające powody, by podejrzewać zamianę lokatórów. -
Tylko po co?
- To właśnie jest problem. Ale mamy dość prosty sposób, by to
sprawdzić - wziął gruby zeszyt, w który wklejał ogłoszenia z
rozmaitych gazet i zaczął go kartkować. - Ależ to zbiorowisko
skarg, śmiechu i naiwności... a jednocześnie najlepsze łowisko
dla kogoś, kto szuka rzeczy dziwnych i ciekawych. Ten ktoś jest
sam, jak to zostało zaznaczone na wstępie, nie odbiera
telefonów i listów, ani nie przyjmuje gości. Prenumeruje
natomiast jedną jedyną gazetę.
Zatem musi porozumiewać się z
kimś za pomocą ogłoszeń i wiemy
nawet od kiedy możemy się ich
spodziewać... „Dama w czarnym
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boa w Prince’s Skating Club...”
- możemy sobie darować, „Jimmy
nie będzie łamał serca...” - to
też, „Jeśli dama, która zemdlała
w autobusie...” - również,
„Każdego dnia me serce...” - to
także. O, to już bardziej
pasuje, posłuchaj:
„Cierpliwości, znajdę jakiś
pewny sposób łączności. Na razie tutaj - G.” Wydrukowane w
dwa dni po wprowadzeniu się do pani Warren owego
niepokojącego lokatora. Wygląda to prawdopodobnie. Ten ktoś,
kto tam jest obecnie, może nie mówić, ale musi rozumieć po
angielsku. Inaczej ogłoszenie nie miałoby sensu. Zobaczymy
czy jest ciąg dalszy... o, trzy dni później... „Sprawy idą dobrze,
cierpliwości i spokoju. Chmury się rozwieją - G.” Przez tydzień
cisza i coś konkretniejszego:
„Prawie sukces. Jeśli będę mógł, pamiętaj stary kod: 1 - A, 2 - B
itd. Usłyszysz wkrótce - G.” To wczorajsze ogłoszenie. W
dzisiejszej prasie nie ma nic na ten temat. Wszystko wskazuje,
że adresatem jest ów tajemniczy lokator. Jeśli trochę
poczekamy, sądzę, że sprawy staną się znacznie jaśniejsze.
Tak też się stało. Rankiem następnego dnia znalazłem Holmesa
siedzącego przed kominkiem z pełnym satysfakcji uśmiechem
na twarzy.
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- Jak ci się to podoba? - spytał biorąc ze stołu gazetę - „Wysoki,
czerwony dom z białą elewacją, 3 piętro, 2 okno od lewej po
zmroku - G.”. Sądzę, że po śniadaniu urządzimy sobie
wycieczkę krajoznawczą po sąsiedztwie posesji pani Warren.
O, a oto i ona we własnej
osobie. Co nowego?
Nasza klientka wpadła do pokoju tak gwałtownie, iż
wystarczyło raz na nią spojrzeć, by wiedzieć, że coś musiało się
wydarzyć, i to coś ważnego.
- To sprawa dla policji, panie Holmes - krzyknęła. - Nie będę
dłużej tego tolerować! On musi się wynieść z mojego
mieszkania. Poszłabym tam i powiedziała mu to, ale
pomyślałam, że uczciwość nakazuje mi zasięgnąć najpierw pana
opinii. Moja cierpliwość ma granice, a kiedy dochodzi do
porwania mojego własnego męża, to...
- Kto był tak bezczelny?
- Sama chciałabym to wiedzieć! Dziś rano wyszedł jak zwykle
przed siódmą - jest portierem u Mortona i Wazylighta na
Tettenham Court Road - i zanim zdołał zrobić dziesięć kroków
dwaj ludzie zaszli go z tyłu, zarzucili mu na głowę płaszcz i
wepchnęli do czekającego przy krawężniku auta. Przez godzinę
wozili go po mieście, potem otworzyli drzwi i wyrzucili jak
worek kartofli. Gdy się pozbierał, po samochodzie nie zostało
śladu, a on sam był w Hampstead Heath. Przyjechał do domu i
dochodzi do siebie, a ja natychmiast przybyłam dać panu o tym
znać.
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- Nader ciekawe. Czy widział
tych ludzi, lub słyszał ich
rozmowę?
- Nie. Wie tylko, że nagle
zrobiło się ciemno i został
uniesiony w górę, a potem
wyrzucony z jadącego wozu. Było ich dwóch albo trzech.
- A dlaczego łączy pani tę napaść ze swoim lokatorem? -
Żyjemy w tym miejscu od piętnastu lat. To spokojna okolica i
nigdy nic podobnego nie miało tu miejsca. To nie jest
przypadek, mam tego dość. Pieniądze nie są najważniejsze i
dziś jeszcze chcę widzieć, jak ten człowiek wynosi się z mojego
domu.
- Pani Warren, niech pani nie
robi niczego gwałtownego. Proszę
poczekać z eksmisją. Zaczynam
sądzić, że ta sprawa jest
znacznie poważniejsza niż się z
pozoru wydawało. Oczywiste jest, że pani lokatorowi zagraża
poważne niebezpieczeństwo. Jest równie prawdopodobne, że
oczekujący w zasadzce wrogowie pomylili w porannej mgle
pani męża z pani lokatorem, a stwierdziwszy swą pomyłkę
wypuścili go. Możemy się jedynie domyślać, co zrobiliby,
gdyby nie popełnili pomyłki.
- Wobec tego co ja mam zrobić, panie Holmes?
- Bardzo chciałbym zobaczyć tego pani lokatora.
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- Nie wiem jak by to można było zrobić, chyba że wyłamie pan
drzwi. Otwiera je dopiero, gdy słyszy jak schodzę. Nigdy
wcześniej.
- Musi zabrać tacę. Jeśli jest
jakieś miejsce, w którym
moglibyśmy się schować i
obserwować drzwi...
Kobieta zastanowiła się przez dłuższą chwilę.
- Po drugiej stronie korytarza jest niewielki pokoik. Ustawię tam
lustro i jeśli siądziecie panowie za drzwiami, powinno się to
udać.
- Doskonale! - ucieszył się
Scherlock. - O której jest
lunch?
- Około pierwszej, sir.
- Wobec tego będziemy przed pierwszą. Do zobaczenia, pani
Warren.
O wpół do pierwszej
znaleźliśmy
się na schodach domu pani
Warren, wysokiego budynku z
żółtej cegły, przy Great Orne
Street, wąskiej uliczce po
północno_wschodniej stronie
British Museum. Stał on w
pobliżu narożnika i widok z
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niego obejmował też Howe Street, zabudowaną bardziej
pretensjonalnie. Mój towarzysz z uśmiechem wskazał jeden z
budynków.
- Widzisz, Watsonie? „Wysoki, czerwony dom z białą
elewacją”.
Oto nasza stacja nadawcza. Znamy miejsce, znamy szyfr, toteż
nie powinno być kłopotów. O, w oknie jest kartka „Do
wynajęcia”, a więc mieszkanie jest puste i łatwo dostępne.
Witam panią, pani Warren. Co teraz?
- Wszystko przygotowałam, ale musicie panowie zostawić buty
na półpiętrze, żeby uniknąć hałasu. Proszę za mną.
Pokoik stanowił doskonałe ukrycie, a lustro umieszczone było
tak, że sami siedząc w mroku widzieliśmy dokładnie
interesujące nas drzwi. Niewiele czasu minęło odkąd zajęliśmy
swoje miejsca, gdy odległy głos dzwonka oznajmił porę lunchu
tajemniczego lokatora. Wkrótce też pojawiła się pani Warren z
tacą, którą zostawiła na krześle przy drzwiach, po czym stąpając
ciężko zeszła ze schodów. NIe odrywaliśmy wzroku od lustra -
kiedy kroki ucichły, rozległ się zgrzyt klucza w zamku i przez
uchylone drzwi dwie szczupłe dłonie porwały tacę z krzesła, by
po krótkiej chwili umieścić ją tam z powrotem. Przez moment
widziałem śniadą i piękną twarz, z przerażeniem spoglądającą w
uchylone drzwi naszego pokoiku. Drzwi zatrzasnęły się, klucz
zazgrzytał znowu, po czym zapadła cisza. Holmes pociągnął
mnie za rękaw i obaj ostrożnie zeszliśmy na dół, zachowując
absolutną ciszę.
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- Zadzwonię wieczorem - poinformował oczekującą nas
właścicielkę. - Myślę, Watsonie, że z dyskusją poczekamy do
powrotu do domu.
- Jak widziałeś, moje przypuszczenia okazały się słuszne -
zaczął z głębin fotela. - Nastąpiła zamiana lokatorów. NIe
przewidziałem tylko, że jest to również zamiana płci. To kobieta
i to niezwykła kobieta, mój drogi. - Widziała nas.
- NIekoniecznie. Widziała coś,
co ją zaniepokoiło, nie ulega to wątpliwości. Ogólny przebieg
wypadków jest jasny, nieprawdaż?
Pewna para szuka schronienia
przed zagrożeniem, i to
poważnym, biorąc pod uwagę
stopień przedsięwziętej przez
nią ostrożności. Mężczyzna,
który musi coś konkretnego
zrobić, pozostawia kobietę w
miejscu najbezpieczniejszym z
możliwych. Nie jest o takie
łatwo, a znajduje je w sposób
naprawdę oryginalny i na tyle
skuteczny, że obecność kobiety
jest tajemnicą nawet dla
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właścicielki mieszkania,
regularnie przynoszącej jej
posiłki. Drukowane pismo jest teraz zrozumiałe - chodziło o
ukrycie płci osoby piszącej, której ktoś znający się na rzeczy
mógłby domyślić się z charakteru pisma. Mężczyzna nie może
się zbliżyć do tego domu, by nie naprowadzić na ślad kobiety
wrogów, a do utrzymania łączności wykorzystuje ogłoszenia w
gazecie. Jak dotąd wszystko jasne i proste.
- Tylko jakie są powody tego wszystkiego?
- Właśnie, mój drogi. Jak
zwykle jesteś praktyczny i
bezpośredni! Ciekawość i
przewrażliwienie pani Warren w miarę jak posuwamy się
naprzód, niespodziewanie okazują się kryć rzeczywiście groźną
sprawę. Słyszeliśmy o napadzie na pana Warrena, który bez
wątpienia wymierzony był w jego lokatora i który dobitnie
potwierdza wagę sprawy. Śmiem twierdzić, że stawką w tej grze
jest życie obojga, zaś sposób w jaki zaatakowano jasno
wskazuje na przewagę liczebną przeciwnika oraz na fakt, iż nie
jest on świadomy zamiany. Ogólnie rzecz biorąc jest to
naprawdę ciekawy i skomplikowany przypadek.
- Zastanawia mnie - odezwałem
się po chwili - dlaczego chcesz
się nim dalej zajmować. Co
zyskasz?
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- Sztuka dla sztuki. Sądzę, że gdy praktykowałeś w zawodzie
wielokrotnie udzielałeś porad i badałeś pacjentów bez zapłaty.
Jakie były tego powody?
- Wiedza i doświadczenie.
- Nauka nigdy się nie kończy.
Całe życie to seria lekcji, z
których najważniejsze są
przeważnie te ostatnie. Ta
zagadka jest bardzo pouczająca i mimo braku widoków na
honorarium czy sławę mam ochotę, i to przemożną, rozwiązać
ją. Pewnien jestem, że o zmierzchu będziemy wiedzieli znacznie
więcej.
Gdy ponownie znaleźliśmy się w
domu pani Warren, Londyn
okrywała już szarówka zimowego
zmierzchu, rozpraszana jedynie
żółtymi kwadratami okien i
mglistym blaskiem latarń
gazowych. Siedząc w ciemnym salonie spoglądaliśmy uważnie
na interesujące nas okno i niedługo trwało, gdy pojawiło się w
nim światło.
- Zaczyna się - szepnął Holmes prawie przyciskając twarz do
szyby. - Widzę cień, trzyma w dłoni świecę i spogląda w naszą
stronę. Najwyraźniej chce mieć pewność, że jego towarzyszka
jest już w oknie. Zaczyna nadawać. Zapisuj to, byśmy mogli
później się zastanowić.
Pojedynczy błysk - A... ile teraz naliczyłeś? Dwadzieścia, ja też,
a więc T... Co jeszcze jedno T? To musi być początek drugiego
słowa... Dobrze, długa przerwa czyli koniec. Co wyszło?
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„Attenta”, to bez sensu. Tak samo zresztą, gdy podzielimy to w
jakikolwiek sposób... Chyba że T$a to czyjeś inicjały..., * O,
znowu zaczyna... powtarza ten sam wyraz! Dziwne, Watsonie,
naprawdę dziwne. Jeszcze raz to samo i cofnął się. Co o tym
sądzisz?
Wówczas wiadomość brzmiała:
„At ten T. A.”, czyli „O
#/10#00 T. A.” (przyp. tłum.)
- Szyfr - odparłem krótko.
Holmes nagle roześmiał się.
- I to niezbyt skomplikowany. To po prostu nie jest po
angielsku, tylko po włosku. „A” oznacza, że adresatką jest
kobieta, a treść to „uwaga” powtórzone trzykrotnie. Jest to
bez wątpienia ważna wiadomość, co można wywnioskować z
powtórzenia. Tylko o co chodzi? Poczekajmy, znów
podchodzi do okna.
Ponownie zobaczyliśmy przykucniętą sylwetkę szybko
przesuwającą płomień świecy. Tym razem litery nadawane były
znacznie szybciej. Tak szybko, że omal nie zgubiłem się przy
ich notowaniu.
- Pericolo - to znaczy
„niebezpieczeństwo”. Tak, sygnał niebezpieczeństwa. Powtarza
go... Peri... Tam do diabła, co się dzieje?!
Światełko nagle zniknęło i okno pogrążyło się w ciemnościach,
podobnie zresztą jak wszystkie pozostałe w tym budynku.
Wiadomość została urwana w połowie i powody tego stanu
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rzeczy musiały dotrzeć do nas równocześnie, gdyż w tym
samym momencie poderwaliśmy się na równe nogi.
- Sprawa się komplikuje - szepnął Holmes. - PowinniśMy
zawiadomić Scotland Yard, ale nie ma na to czasu. Chyba że
wytłumaczenie jest niewinne, a wówczas wyszlibyśmy na
durniów. Chodź, sprawdzimy na miejscu, o co chodzi.
Ii
Gdy szliśmy wzdłuż Howe Street
obejrzałem się w stronę
budnyku, który właśnie
opuściliśmy. W oknie na piętrze
dostrzegłem postać wpatrującą
się w mrok i czekającą w
napięciu na dalszy ciąg
przerwanej rozmowy. Przy
drzwiach budynku z czerwonej cegły sterczał natomiast
zakutany w szal mężczyzna w płaszczu, opierający się o
ogrodzenie i przyglądający się nam uważnie.
- Holmes! - krzyknął nagle. - Gregson! - ucieszył się zawołany,
potrząsając jego prawicą. - Góra z górą... Co cię tu sprowadza?
- Sądzę, że to samo co ciebie - uśmiechnął się inspektor. - Choć
nie mam pojęcia, jakim cudem się tu znalazłeś.
- Różne tropy prowadzące do tego samego celu. Obserwowałem
sygnały, które...
- Sygnały?!
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- Z tego okna. Urwały się nagle, toteż przybyliśmy zbadać
przyczynę. Skoro jednak sprawa jest w twoich rękach, możemy
spokojnie wrócić do domu.
- Poczekaj! Zróbmy to razem. Tyle razy mi pomagałeś, że
cieszę się na samą możliwość drobnego rewanżu. Z tego domu
jest tylko jedno wyjście, tak że nie mógł nam się wymknąć. -
Kto?
- Choć raz wiem więcej niż ty - niespodziewanie uderzył laską
w chodnik, na który to sygnał ze stojącej w pobliżu dorożki
wyskoczył i podszedł do nas woźnica z batem w ręku. - Poznaj
pana Levertona z Ameryki, a ściślej z Agencji Pinkertona. A to
jest słynny Sherlock Holmes. - Bohater zagadki w jaskini na
Long Island? - spytał Holmes. - Sir, miło mi pana poznać.
Amerykanin, młody, choć poważnie wyglądający mężczyzna o
opalonej twarzy i przystojnych rysach, zaczerwienił się na te
słowa.
- Teraz jestem na tropie większej sprawy, panie Holmes. Jeśli
zdołam złapać Gorgiano...
- Gorgiano z Czerwonego Kręgu?
- przerwał mu Holmes.
- O, widzę, że znany jest
również w Europie. Zaczęliśmy go
śledzić i wiemy z całą pewnością, że ma na sumieniu około
pięćdziesiąt morderstw, ale jak dotąd nie możemy go złapać.
Ciągle się wymyka.
Przyjechałem tu za nim z Nowego
Jorku i przez tydzień byłem jego
Strona 20
cieniem czekając na jakikolwiek
pretekst, by złapać go za
kołnierz. Wraz z panem
Gregsonem czekamy teraz. Jest w tym domu i nie może się nam
wymknąć. Jak dotąd wyszły stąd jedynie trzy osoby i
przysięgam, że nie był żadną z nich.
- Mówiłeś coś o sygnałach - Gregson zwrócił się do Holmesa. -
Wygląda na to, że znowu wiesz więcej od nas.
Mój towarzysz wyjaśnił w paru słowach sprawę, którą się
zajmowaliśmy i Leverton zaklął.
- To o nas chodzi - mruknął
ponuro. - Musiał nas spostrzec
przy jakiejś okazji. Teraz
sygnalizuje któremuś ze swoich
współpracowników, ma ich paru w
Londynie. To, że przerwał nagle,
może oznaczać jedynie, iż
zauważył przez okno któregoś z
nas. Postanowił działać
natychmiast, skoro
niebezpieczeństwo jest bliskie.
Co pan proponuje, panie Holmes? - Iść na górę i przekonać się
na własne oczy jak wygląda sytuacja.
- Nie mamy ani nakazu rewizji, ani nakazu aresztowania.
- Te budynki są nie zamieszkałe, a okoliczności bardzo
podejrzane - stwierdził Gregson. - Powody chwilowo zupełnie
wystarczające. Biorę na siebie odpowiedzialność za
aresztowanie, a potem zobaczymy, co będzie lepsze:
przetrzymać go tu, czy przekazać do Nowego Yorku.
Nasi policjanci nie mają może
największej wyobraźni, nie
zawodzą natomiast gdy chodzi o
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